
N ie  d b a j o to , żeś  w  c ię żk ie  k a jd a n y  się  dosta ł, 
G d y  lu d  r ze k ł:  chcę b yć  w o ln y m !  —  zaw sze  w o ln y m  zosta ł. 

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790).
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RZECZ O C U D A C H
D w a  m ie s ią c e  m ija  od  p o g ro m u  a rm ji f r a n c u s k ie j ,  o s ta tn ie j  lą d o w e j s iły  z b ro j ­

n e j ,  k tó rą  c y w iliz a c ja  c h rz e ś c i ja ń s k a  m o g ła  p rz e c iw s ta w ić  n a jśc iu  p a n c e rn y c h  t ro ­
g lo d y tó w . T o , co  p o z o s ta ło , je s t  a lb o  b e z  z n a c z e n ia  po d  w z g lę d e m  m ili ta rn y m , ja k  
S z w a jc a r ja ,  P o r tu g a l ja , S z w e c ja , a lb o  w p rz ę g n ię te  d o  triu m fa ln eg o  ry d w a n u  H itle ra , 
ja k  W ło ch y , W ęg ry , H iszp a n jn , a lb o  w re sz c ie  s k rę p o w a n e  i o s a c z o n e  ja k  Ju g o sła - 
w ja , G re c ja ,  B u łg a rja , R u m u n ja . Z m ó w io n e  z so b ą  d w :e b e s t je  z  z a c h o d u  i w s c h o ­
d u  m ogą d o w o ln ie  d z ie lić  i s z a rp a ć  k ia m i ży w e  je s z c z e  lu b  p ó łż y w e  n a ro d u  E u ro ­
p y , p rz y c z e m  z  re g u ły  s z a k a l m o sk ie w sk i rz u c a  s ię  n a  z d o b y c z  d o g o ry w a ją cą , 
u p rz e d n io  p o w a lo n ą  p rz e z  n ie m ie c k ie g o  w ilk a . O b a j  d ra p ie ż c y  w p a tru ją  s ię  te ra z  
p o ż ą d liw ie  w  s ie b ie  i o g lą d a ją  t rw o ż n ie  p o z a  s ie b ie .  Bo c h o ć  m ię d z y  n im i n ie m a  
ju ż  n ik o g o , c o b y  im  m ógł i śm ia ł s taw ić  o p ó r, je d n a k  tu ż  o b o k  c z u w a  n a  sw o je j 
w y sp ie  n ie  z w y c ię ż o n y  d o tą d  lew  b ry ty js k i i o s trzy  p a z u r y  g ro ź n y  ż b ik  A n a to lsk i. 
A  z z a  m g ie ł A tla n ty k u  c o ra z  w y ra ź n ie j  w y s tę p u je  o lb rz y m ia  p o s ta ć  z p o c h o d n ią  
w o ln o śc i n a d  g łow ą  i d o b ie g a  — b a rd z o  n ie p rz y je m n e  d la  b e s t j i  c z a rn y c h , c z e r ­
w o n y c h , b ru n a tn y c h  i... ż ó łty c h  — o s trz e ż e n ie :  q u o s  ego!

D w a  m ie s ią c e  m ija , a k ró l i r z ą d  b ry ty js k i w c ią ż  je sz c z e  u r z ę d u ją  w  L o n ­
d y n ie ,  n ie  w  O tta w ie ...

S z c ze g ó ln a  rz e cz !  W  c ią g u  p ie rw s z y c h  d z ie w ię c iu  m ie s ię c y  w o jn y  p ro p a g a n ­
d a  a l ja n c k a  w y w o d z iła  ja sn o  ja k  n a  d ło n i,  że  k lę s k a  N ie m ie c  je s t n ie u c h ro n n a  i 
n a le ż y  s p o d z ie w a ć  s ię  j e j  la d a  c h w ila . Jeś li n ie  b lo k a d ą  to  a rm ją  s y ry js k ą , je śli n ie  
o k rę ta m i to  c zo łg am i, je śli u ie  n a  z ie m i to  w p o w ie trz u  N ie m c y  b ę d ą ,  m u szą  b y ć  
p o b i te .  T a k  s ię  to  m ó w iło  i p o w ta rz a ło ,  a  ty m c z a s e m  H it le r  ih ilc z a ł  i  z a jm o w a ł 
S k a n d y n a w ję ,  w k ra c z a ł  d o  H o la n d ji i B elg ji, b ił  w e F la n d r j i ,  b ił  n a d  S o m m ą, łam u) 
lin ję  M ag in o ta , b ra ł  P a ry ż  i d o ta r ł  w re sz c ie  d o  l l i s z p a n j i ,  a  F r a n c ja  s k a p itu lo w a ła . 
T e ra z  p rz y s z ła  k o le j  n a  A ng lję . 1 n ag le  — u rw a ło  s ię . G ło śn ik i ra d jo w e  i p ra s a  
A lja n tó w  z a m ilk ły , a le  z a  to  c a la  ic h  d o ty c h c z a s o w a  w o la  i e n e rg ja  p rz e s z ły  p ra w ie  
b e z  z m ia u  n a  r a d jo  i p ra s ę  — n ie m ie c k ą . T e ra z  n ic  s ię  in n e g o  n ie  s ły sz y  i n ie  
c z y ta ,  ty lk o  p re le k c je  i a r ty k u ły  n a jw y b itn ie js z y c h  p o w ag  n ie m ie c k ic h  i w ło sk ich .

1



ż a  g o d z in y  A ng lji są  ju ż  p o lic z o n e , ż e  k lę s k a  j e j  je s t n ie u c h ro n n a , ż e  b ę d z ie  z m ia ż ­
d ż o n a  b e z  ra tu n k u ,  ż e  je śli n ie  z m o rz a  to  z  p o w ie trz a ,  n ie  d e s a n te m  to  p o d w o d ­
n ą  i n a d w o d n ą  b lo k a d ą ,  n ie  z K a n a łu  to  w  S u e z ie  i G ib ra lta rz e ,  n ie  a rm ją  to  s p a ­
d o c h ro n a m i i t .  d . A w sz y s tk o  ja sn e  j a k  n a  d ło n i,  a rg u m e n ty  w a ż k ie ,  ra c je  — n ie ­
z b ite .  W ła śc iw ie  n ie m a  ju ż  A nglji. je s t  k i lk a  u p a r ty c h  p lu to k ra tó w , k tó rz y  d la teg o  
je s z c z e  n ie  u c ie k li d o  K a n a d y , że  b ra k  to n n a ż u , A rm ja  a n g ie lsk a  n ic  n ie  w a rta , 
flo ta  p ra w ie  c a ła  z a to p io n a , sam o lo tó w  — c o d z ie ń  s tr ą c a n y c h  —  ju ż  ta k  ja k b y  n ie  
b y ło , p o r ty  z ru jn o w a n e , ż y w n o śc i b ra k ,  b e z ro b o c ie  ro śn ie  — sło w em  k ra c h , k a ta -  
ta s tro fa  i ru in a  o s ta te c z n a  d u m n e g o  A lb io n u ...  A  ty m c z a s e m  A lb io n  m ilc z y  i b o m ­
b a r d u je .  W y m y ś la ją  m u , ż e  r o z b i ja  p rz y tu łk i  i s z p ita le ,  n is z c z y  c m e n ta rz e , w y s z u ­
k u je  sam y c h  s ta rcó w , sam e  k o b ie ty ,  s a m e  d z ie c i  i m o rd u je  b ie d a k ó w  b e z  lito śc i. 
A  R A F n ic , ro b i sw oje. W ię c  z n ó w  a r ty k u ły ,  p re le k c je  i d o w o d y  że  ju ż , ż e  n ie ­
m al, że  p ra w ie  — a  tu  ty d z ie ń  z a  ty g o d n ie m , m ie s ią c  z a  m ie s ią c e m  m ija  i — n ic , 
w c ią ż  to  sam o . P rz e ra ż o n y  św ia t, k tó ry  ju ż  p rz y m k n ą ł o c z y  i o tw o rz y ł s ta , b y  n ie  
o ś le p n ą ć  i n ie  o g łu c h n ą ć , g dy  W ie lk a  B ry ta n ja  w y le c i w  p o w ie trz e ,  n ie  s ły sz ą c  n ic  
p ró c z  w rz a sk u  g ło śn ik ó w  ra d jo w y c h , p o w o li o tw o rz y ł je d n o  o k o , p o te m  d ru g ie , 
z a m k n ą ł u s ta  i w re sz c ie  — o bogow ie ! — d rw ią c o  u ś m ie c h a ć  s ię  z a c z y n a .. .

A  n a m , P o lak o m , p rz y p o m in a  s ię  in n a , o — c a ł k i e m  in n a  h is to r ja , 
g d z ie  je d n a k  n a s tro je  b y ły  z d u m ie w a ją c o  p o d o b n e  d o  te j  d z is ie js z e j  z  A nglją . 
M ian o w ic ie  — te ż  s ie rp ie ń , ty lk o  ro k  1920 . Po  B u d ie n n y m , M o ło d e c z n ie ,  G ro d n ie ,  
B rz e śc iu  — p -o -o -s z ło !  J u ż  b y ł  k o n ie c ,  l ik w id a c ja ,  k ra c h . W e k rw i i p ro c h u  le ż a ł 
„ k ic z liw y j L a c h ” . W ła śc iw ie  ju ż  tam  n ie  b y ło  n ic  d o  ro b o ty . O t ty lk o  je s z c z e  d r o ­
b ia z g  — W arsz a w a , a  ta m  — G a ja  C h a n  z a le w a  P o m o rz e , m a rsz  n a  P o z n a ń  i „ sz a -  
b a s z ” ... J u ż  n a s  p o c h o w an o , n a w e t z  p o g rz e b u  w ró c o n o  w  n ie z ły m  n a s tro ju .  I n a ­
g le — C u d  n a d  W isłą . L a c h  o ż y ł. Z d z ie lił  w  łe b  T u c h a c z e w sk ie g o , ro z c ią g n ą ł G a ja  
C h a n a , w y p a tro s z y ł B u d ie n n e g o , z ro b ił  k a sz e  ze  s ła w n y c h  p u łk ó w , sz ta b ó w , t a b o ­
ró w , k o m is a rz y , w ag o h ó w , m a s z y n is te k , k o n i,  l i te r a tu ry  i g n a ł to  w sz y s tk o  aż  n ie ­
m a l p o d  M oskw ę.

Cud nad Marną, gdzie byli Francuzi i Anglicy. Cud nad Wisłą, gdzie byli 
Polacy. Czemużby nie miało być cudu nad Tamizą, gdzie przecież są i Anglicy i 
Francuzi i Polacy, którzy byli już raz świadkami cudów?

Jeśli mógł Szatan tak skutecznie protegować dotąd swych wyznawców z 
Berlina, to jakżebyśmy śmieli wątpić w  moc Boga, którego czczą w Londynie?

Za „ G ło sem  P o ls k i” z d n ia  15 s ie r p n ia  r. b . ,  N r. 16 p o d a je m y :

O s ta tn io  p o ja w iła  s ię  e n u n c ja c ja  n ie w ia d o m e g o  p o c h o d z e n ia ,  o b w ie s z c z a ją c a  
u tw o rz e n ie  „ rz ą d u  p o lsk ieg o  w  k r a ju ” .

Jes t to  o c z y w iś c ie  w y s tą p ie n ie  w rog ie  w  s to su n k u  d o  je d y n e g o  le g a ln eg o  
R z ą d u  P o lsk ieg o , ja k im  je s t R z ą d , z n a jd u ją c y  s ię  o b e c n ie  w  L o n d y n ie .  A c zk o lw ie k  
w y s tą p ie n ie ,o  k tó ry m  m o w a , j e s t  ta k  n ie p o w a ż n e , ż e  w ię k s z e j re a ln e j  s z k o d y  w y ­
rz ą d z ić  n ie  m o ż e , o ś w ia d c z a m y , ż e  te  i ty m  p o d o b n e  a k c je ,  z m ie rz a ją c e  d o  k o m ­
p ro m ito w a n ia  w  s p o łe c z z ń s tw ie  sam eg o  p o ję c ia  R z ą d u  P o lsk ieg o , b ę d z ie m y  p ię tn o ­
w ać  ja k o  o h y d n ą  z d ra d ę  in te re s ó w  P o lsk i i sp ra w c ó w  o d p o w ie d n io  tra k to w a ć

C a łą  z aś  o p in ję  p u b lic z n ą , p rz e d  teg o  ro d z a ju  w y s tą p ie n ia m i, n a jm o c n ie j  
p rz e s trz e g a m y .



W I Ę C E J  K O Ł Y S E K !

Od szeregu już lat spadał w Polsce przyrost naturalny tak, że sytuacja 
stawała się wręcz katastrofalna. W tej płaszczyźnie na tle powszechnej biedy roz­
grywało żydostwo walkę z narodem polskim, wydzierając mu wiarę i propagując 
„świadome macierzyństwo".

Niemcy również prowadzą z nami wojnę na wytępienie przez indywidual­
ne i masowe mordy, wysiedlenia, brankę do Rzeszy, ogładzanie i wiele innych 
sposobów, o czcm wielokrotnie już pisaliśmy. I w tern leży istota rzeczy. Ruiny 
można odbudować, rzeczy zagrabione odzyskać, bogactwo narodowe powiększyć— 
żaden jednak genjusz militarny czy ekonomiczny nie przywróci życia tym co 
padli w walce. Te straty są niepowetowane i najgroźniejsze.

Żywy jednak i zdrowy naród jest w możności przetrwać nawet taką woj­
nę. Może w miejsce każdego poległego wydać dziesiątki nowych bojowników, 
którzy prędzej czy później muszą zwyciężyć. Pamiętajmy, że Bismark, Żelazny 
Kanclerz Rzeszy, wszystko podporządkowując swej woli, był bezsilny wobec pzzy- 
rostu naturalnego „narodu królików" i miał pełną świadomość czym to grozi 
dla Niemiec.

Niemcy u szczytu rozwoju ludnościowego, w łącznem działaniu 80 milio­
nów pancernych troglodytów, potrafili raz jeszcze rozbić nasze arinje, lecz to na­
ród schyłkowy, cofający się, czemu nie zaradzą hitlerowskie stadniny rozpłodo­
we. Czują to wodzowie niemieccy i wolą się zabezpieczyć, tępiąc bezlitośnie 
Polaków.

A nam nie wolno zrezygnowuć z największego naszego atutu, z najpew­
niejszej broni. Nasz przyrost naturalny powinien stale rosnąć, wrócić do dawne­
go procentu i jeszcze potężnieć. Winien być największym w Europie. Oto naj­
skuteczniejsza, godna wielkiego narodu reakcja na eksterminacyjną politykę 
Niemców w Polsce.

Z tem wszystkiem każdy się godzi. Odrazu jednak występuje tragiczny 
konflikt między teorją a praktyką. Każdy żądać będzie od narodu jak najwięk­
szej ilości dzieci, siebie jednak wyłączy z tej akcji, zbyt dobrze nam było z ży- 
dowsko-niemieckiem „życiem ułatwionem", z zwei (albo ein, a najlepiej keiu) 
kindersystemem. Zbyt jesteśmy egoistyczni (szczególnie kobiety), zbyt zmateriali­
zowani, zbyt przeżarci troską o zabezpieczenie dostatku, zbyt wreszcie jesteśmy 
emerytami z ducha, by zdobyć się na „luksus" większej ilości dzieci. Takje to 
jakieś nienowoczesne, sprzeczne z „postępem”, barbarzyńskie — tak myśli po­
ważna część inteligencji, przodowniczki narodu, która daje przykład i jest 
naśladowana.

Czem okazały się teraz niewzruszone dogmaty życiowe o zabezpieczeniu, 
o pewnym kawałku chleba, o państwowej posadzie, emeryturze i pieniądzach 
w pończosze — te wszystkie dobra, którym zagrażała liczniejsza rodzina? — Złu­
dą, która padła wraz z państwem i płonęła jak słoma w palących się domach. 
Jeszcze się zjada ostatki, ale co będzie, gdy dłużej potrwa zawierucha i niewo­
la? Wówczas się okaże, że stokroć lepiej przetrwa liczna rodzina, pełna m łodzie­
ży, aktywna i zabiegliwa.

Przeżyta klęska i upadek kompleksu emerytalnego winien otworzyć oczy 
na to, że nic pewnego w ziemskich rachubach, że czas rozbudzić w sobie żywą



wiarę w Opatrzność, w jej bezpośredni wpływ na nasze życie, w jej nieusta­
jącą pomoc.

I z tą wiarą trzeba podjąć największy obowiązek narodowy, jakim jest 
przyrost naturalny. Ludzie małego ducha! — Nie trwóżcie się za co urodzicie, 
czem wykarmicie, w jaki sposób wychowacie. Bóg chce by Mu te troski zawie­
rzyć — wówczas pomaga wydatnie, w miarę potrzeby. Dla wszystkich wystarczy.

Więcej kołysek — to nasz najświętszy obowiązek, więcej kołysek — to 
przykazanie właśnie na te czasy głodu, nędzy, niepewności, więcej kołysek — to 
nakaz szczególny dla inteligencji, która najbardziej w tej dziedzinie zawiniła.

NIECO O ZAJĘCZEJ SKÓRCE

Bezustanne aresztowania wytworzyły wśród wielu swego rodzaju psychozę, 
związaną z kolportowaniem, a nawet czytaniem polskiej prasy konspiracyjnej. 
Poszła szeroko plotko, że sarno wzięcie do ręki gazetki nieuchronnie sprowadza 
Gestapo, rewizję, więzienie.

Psychoza ta doprowadziła do takiego ogłupienia, że np. pewien jegomość 
w Warszawie, samotny, we własnym zakniętym mieszkaniu czyta gazetkę nad od­
słoniętym paleniskiem kuchennym, pełnym żaru, do którego wrzuca niedokończo­
ną lekturę, spłoszony byle hałasem; inna znów jejmość ostrzega przed czytaniem  
w pobliżu okna, właśnie gdy niema domu naprzeciwko, bo — lotnicy niemieccy 
mogą to spostrzec i zameldować gdzie trzeba...

Ostrożność i czujność jest konieczna, jest obowiązkiem choćby z uwagi 
na redakcje i kolportaż. Z drugiej jednak strony nic złego stać się nie może, gdy 
czasem gazetka i na noc zostanie w domu. Szkoda ją niszczyć, gdy można jesz­
cze komuś zaufanemu zanieść choćby z opóźnieniem, choćby daleko.

Karygodną lekkomyślnością byłoby przechowywanie w mieszkaniu komple­
tów pism, lecz przetrzymanie jedno czy parodniowe bieżącego numeru dla jak- 
najlepszego wykorzystania, nie grozi absolutnie niczem.

Jeśli sobie uprzytomnimy, że cały legjon łapaczy mimo szalonych wysiłków 
nie potrafi wywęszyć drukarni, redakcyj i kolporterów pięknie rozbudowanej pra­
sy polskiej, jeśli wszystkie „wpadki" mają charakter przygodny i są bez porów­
nania rzadsze niż głosi to plotka nieraz puszczana umyślnie przez Gestapo — to 
jasnem się staje, że szpicle niemieccy nie mają żadnych danych co do czytelni­
ków. jedyną dla nich poszlaką jest świadomość, że wszyscy Polacy czytają prasę 
konspiracyjną.

Nie należy rozumować w ten sposób:
Skoro bez powodu mogę być aresztowany na ulicy, w tramwaju, w domu, 

w kawiarni; skoro, nie popełniwszy żadnego wykroczenia, mogę trafić na kilka 
miesięcy do więzienia, mogę być pobity, okaleczony, zmaltretowany, a wreszcie 
rozstrzelany lub zakatowany na śmierć, — to cóż dopiero, gdy coś znajdą u mnie, 
gdy rzeczywiście będę coś miał na sumieniu?

I tu zdjęta zgrozą myśl drętwieje, nie sięgając dalej, poza owo „coś". A 
właśnie trzeba tam sięgnąć i zadać sobie pytanie: czy jeśli mi wybiją zęby, po­
łamią żebra, odbiją wątrobę, lub wprost zatłuką w katowni Gestapo „za nic“ , to
„za coś“ — wbiją na pal? Poćwiartują? Usmażą w oleju?

Pamiętajmy, że jesteśmy na lasce i niełasce zbirów bez skrupułów i su­
mienia, że nie żadne prawo, lecz widzimisię niemieckiego stupajki decyduje o nu-
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szym losie, życiu, zdrowiu i mieniu. Ale pomnijmy o tern nie dlatego, żeby tym 
więcej płaszczyć się przed zbirami. To nic nie pomoże, nie uchroni nas przed 
kopnięciem, najbardziej pieska lojalność, najobrzydliwsze nadskakiwanie. Względy 
nikczemnego wroga można sobie kupić jednem tylko: denuncjację. A przed taką 
rzeczą wzdrygnie się niejeden łotr notoryczny, jeśli to Polak.

Bądźmy zatem ostrożni, ale nie bądźmy śmieszni, godni pogardliwego po- 
litowanta. Dziwiliśmy świat odwagą i bohaterstwem, nie dziwmyż go teraz drżącz- 
ką i histerją. Zwłaszcza, że to nam nic nie pomoże, a wyrobi nam opinję nędz­
nych tchórzów o zajęczej skórce i — duszy.

„ W O L N I  S T R Z E L C Y ”

Rząd niemiecki drogą radjową powiadomił rząd brytyjski, że cywilną lud­
ność Anglji, uzbrojoną i walczącą z armją niemiecką, traktować będzie jak dywer- 
santów i „wolnych strzelców” (frank-tórerów).

Narody cywilizowane wytworzyły w ciągu wieków prawo wojenne, zawie­
rające szereg nakazów i zakazów dla stron walczących. Tu znajdują się przepisy
0 jeńcach, zakaz poboru do służby wojskowej w kraju okupowanym, przepisy do­
puszczające karę śmierci i wiele innych. W myśl prawa międzynarodowego wolno 
karać śmiercią jedynie szpiegów, grasantów i dywersantów, którzy w przebraniu 
działają poza terytorjuin własnego państwa. Ostatnio, wobec faktu, że walczą na­
rody cale a nie tylko armje zawodowe, utrwaliło się wśród narodów chrześcijań­
skich przekonanie prawne, że ludność cywilna, powstańcy i partyzanci, którzy się 
bronią n a  w ł a s n y m  terytorjum przed najeźdźcą winni być w pełni zrównani 
w prawach z żołnierzem umundurowanym.

Niemcy i jedynie Niemcy, zarówno podczas ubiegłej wojny jak i obecnie 
przytoczonego prawa nie respektują, gwałcą je cynicznie i w wielu wypadkach.
1 tak prawo do walki przyznają jedynie armji umundurowanej, a wszystkich innych 
walczących karzą śmiercią (wbrew prawu), zwąc ich w czambuł wolnymi strzelcami.

Wciąż jeszcze odbywają się parodje sądów nad Polakami, którzy pomagali 
we wrześniu ubiegłego roku chwytać dywersantów niemieckich (a obywateli pań­
stwa polskiego). Kula w leb, bo to wolni strzelcy.

Wolnymi strzelcami zwali też Niemcy naszych żołnierzy, powołanych lecz 
nieumundurowanych (i tacy byli), ba nawet cale regularne oddziały. Kula w leb.

Później pełno było w prasie niemieckiej o wolnych strzelcach norweskich, 
holenderskich, luksemburskich, belgijskich i francuskich, przyczem nieodmiennie 
za żołnierską walkę lub rozpaczliwą obronę mienia i życia wolni strzelcy szli na 
rozstrzelanie.

Obecnie Niemcy za wolnych strzelców uważają wszystkich tych, którzy, nie 
uznając podbojów teutońskich, w imię najświętszych ideałów, dotąd nie złożyli 
broni i gdzie się tylko da sposobią się i stają do Walki z Niemcami. Gwałcąc 
odwieczne i powszechnie uznane prawa, uznali Niemcy i Polaków, nadal walczą­
cych, za wolnych strzelców — czeka więc ich kula w leb wrazie wpadnięcia w 
ręce niemieckie.

Tymczasem w myśl obowiązującego prawa jedynie niemieccy spadochronia­
rze, poprzebierani — jak to byto u nas — w teatralne stroje Poleszuków i w pol­
skie mundury podpadali pod miano dywersantów. Pozatem dywersanfami byli ko­
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lo n iśc i n ie m ie c c y  w  P o lsce , k tó rz y , ja k o  o b y w a le le  p a ń s tw a  p o lsk ieg o , p o d leg a li 
n ie  p ra w u  m ię d z y n a ro d o w e m u , le c z  p o ls k ie m u  p ra w u  k a rn e m u . W re sz c ie  ja w n y m  
p o g w a łc e n ie m  p ra w a  w o je n n e g o  je s t  p o b ó r  n ib y  d o b ro w o ln y  V o lsk d eu tsc h ó w .

W o jn a  trw a . D y w e rs a n tó w  n ie m ie c k ic h ,  o s ła w io n y c h  V o lsd eu tsc h ó w  — z d r a ­
d z ie c k ic h ,  tc h ó rz liw y c h , n a d  m ia rę  o k ru tn y c h , m o ż n a  i n a le ż y  w y b ić  d o  n o g i, ja k  
w ś c ie k łe  p sy . T ego  w y m a g a  p ra w o  i s łu szn o ść .

G d y b y  zaś  w ś lad  z a  N ie m c am i ro z s z e rz y ć  p o ję c ie  w o ln y c h  s trz e lcó w  n a  
d a lsz e  je sz c z e  k a te g o rje  w a lc z ą c y c h , to  z a  d y w e rsa n tó w  (bo ż a d n e m u  N ie m c o w i 
n ie  n a le ż y  s ię  z a s z c z y tn e  ju ż  d z iś  m ia n o  W o ln y c h  S trze lcó w ) u z n a ć  t r z e b a  w sz y s t­
k ic h  SA i S S -M an n ó w , b o  to  n ie  a rm ja  a  b a n d y  b o jó w e k , i c a łą  h a ła s trę  u m u n ­
d u ro w a n ą , k tó ra  n ie  w a lc z y  a  m o rd u je  —  w sz y s tk ic h  F e ld p o liz e i  (G estap o ), G re n z  
i S e lb s tsc h u tz . D y w e rs a n te m  je s t sam  H itle r , k tó ry  n ie  b ę d ą c  g e n e ra łe m -w o d z e m  
n rm j i  z aw o d o w e j d o  w o jn y  s ię  m ie s z a  i m o rd e m  k ie ru je .

W sz y s tk im  im  k u la  w  łę b  n ie ty lk o  z ra c ji s p ra w ie d liw e j o d p ła ty ,  n a  k tó rą  
s k rz ę tn ie  z a ra b ia li  i w c ią ż  z a ra b ia ją ,  le cz  i w e d łu g  p ra w a .

Ż Y D  — Ż Y D E M

O d  3 ty g o d n i w y c h o d z i w  K rak o w ie  d w a  r a z y  n a  ty d z ie ń  „ G a z e ta  Ż y d o w ­
s k a " .  N ie  je s t  to  n ie m ie c k ie  p ism o  d la  o g łu p ia n ia  Ż y d ó w , juk  n a sz e  g a d z in ó w k i. 
„ G a z e tę  Ż y d o w sk ą "  w y d a ją  d z ia ła c z e  s p o łe c z n i ż y d o w sc y . P ism o , ch o ć  p o d  c e n z u ­
r ą  n ie m ie c k ą  (w y ją tk o w o  w z g lęd n ą ), je s t p la c ó w k ą  n a p ra w d ę  p o ż y te c z n ą  d la  Ż y d ó w , 
a  n ie  w y łą c z n ie  tu b ą  b e z c z e ln e j  i z ło śliw ej p ro p a g a n d y  n ie m ie c k ie j  w  ro d z a ju  
N o  w . K urj. W arsz .

„ G a z e ta  Ż y d o w sk a "  d ru k o w a n a  je s t w  ż arg o n ie  p o ls k o -ż y d o w sk im . W id o c z ­
n ie  N ie m c ó w  d ra ż n i  ża rg o n  ż y d o w s k o -n ie m ie c k i i c h c ą  Ż y d ó w  o d  n ieg o  o d z w y ­
c z a ić ,  a ró w n o c z e ś n ie  d a ć  im  o k a z ję  d o  s p lu g a w ie n ia  i z o h y d z e n ia  ję z y k a  p o l­
sk ieg o . Z resz ą  n ie ty lk o  ję z y k a . P o ję tn e  Ż y d k i w lo t z ro z u m ia ły  o c o  id z ie  i ju ż  w 
je d n y m  z p ie rw s z y c h  n u m e ró w  z d n ia  30 l ip c a  u m ie ś c iły  „ p fe l je to n " ,  w p ra w d z ie  
w y ją tk o w o  id jo ty c z n y ,  a le  z a to  o „ d o k to rz e  U n iw e rs . Jag ie lo ń sk ie g o , O g lu p ic k im ” , 
s ta ry m  p i ja k u ,  k tó re g o  sy n o w ie  sp a li li  d o m  Ż y d o w i. O p o w ie ść  m a  ty tu ł  „Ze s ta ­
ry c h  le g en d  ż y d o w sk ic h . Solą „ le g e n d y ” je s t szc z eg ó ł, że  ów  Ż yd b y ł d o b ro c z y ń ­
c ą , „ d o k to ra  O g łu p ic k ie g o " .

P o m ija ją c  je d n a k  w y ra ź n ie  w ro g ie , u s to su n k o w a n ie  s ię  no w eg o  p is m a  ż y d o w ­
sk ieg o  d o  n a s , (a z w ła s z c z a  d o  n asz eg o  ję z y k a ...)  t r z e b a  s tw ie rd z ić ,  że  je s t to  j e s z ­
cze  je d e n  d o w ó d  c ic h e j  u g o d y  ż y d o w s k o -n ie m ie c k ie j  g ro ź n y  (n a  p a p ie rz e )  i h a ła ś ­
liw y  e x o d u k s  Ż y d ó w  z K rak o w a , tu d z ie ż  o s ta tn ie  z a r z ą d z e n ia  w a rsz a w sk ie  są  w p ra w ­
d z ie  n ie p rz y je n e ,  a le  n ie is to tn e  d la  Ż y d ó w . S e d n o  rz e c z y  tk w i w  te m , że  m ogą 
Ż y d z i n ie ty lk o  trw a ć , le cz  i p rz e trw a ć  tu  ja k o  n a ró d . A  ja k  to  z ro b ić  — te m  z a j ­
m ie  s ię  ju ż  o w a  „ G a z e ta  Ż y d o w s k a ” . B yć m o ż e , iż  w k ró tc e  s ta n ie  s ię  o n a  w  ge- 
n e ra ln e m  g u b e rn iu m  g e n e ra ln e in  V a d e -m e c u m  n a  b o lą c z k i ż y d o w sk ie ,  ju ż  d z iś  p o ­
ja w ia ją  s ię  w  n ie j  c y ta ty  z B ib lji k u  p o k rz e p ie n iu  se rc . M a lu czk o , a  z n a jd z ie m y  
ta m  h is to r ję  k ró la  A sw eru sa  (H itler) i z łeg o  H a m a n a  (F rank ). Zaś p o b o ż n y c h  M ar- 
d o c h a jó w  i s p ry tn y c h  E s te re k  n ig d y  n ie  b ra k o w a ło  w  Iz ra e lu ...

O f i a r y :  I. S. z ł. 4 1 0 ; P e l. z ł. 30; O . K. z ł. 50; „ g r u p a ” zł. 15; R. ż . z ł. 1; 
b e z im ie n n ie  z ł. 4 ; b e z im ie n n ie  zł. 6; S ep . zł. 2; C . J. z ł. 4; W . S. z ł. 6; Ju la  zł. 5; 
Z. b . Z. z b io ro w a  z ł. 18; J. K. zł. 5.
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K R O N IK A  R A D IO W A  (w o k re s ie  od  2 d o  9 .V III-40 )

S p r a w y  p o l s k i e .

W  u b . ty g o d n iu  g en . S ik o rsk i o d b y ł  s ze re g  ro z m ó w  z  p rz e d s ta w ic ie la m i 
rz ą d u  a n g ie lsk ie g o  o ra z  a n g ie lsk im i w ła d z a m i w o jsk o w y m i. \ ^ y n ik ie m  ty c h  r o z ­
m ów  je s t  n o w y  u k ła d  w o jsk o w y , p o d p is a n y  w  ty m  ty g o d n iu  m ię d z y  rz ą d e m  p o l­
sk im  a  rz ą d e m  a n g ie lsk im . W o jsk a  p o lsk ie  w s p ó łd z ia ła ć  b ę d ą  ja k o  z u p e łn ie  o d ­
rę b n a  i s a m o d z ie ln a  a rm ia  p o lsk a . M ięd z y  in n y m i ró w n ie ż  i p ilo c i p o ls c y , k tó rz y  
d o ty c h c z a s  w c h o d z il i  w  s k ła d  lo tn ic tw a  an g ie lsk ie g o , a  j e d y n ie  nosili o d z n a k ę  
p rz y n a le ż n o ś c i p o lsk ie j, o b e c n ie  o trz y m u ją  p o lsk ie  u m u n d u ro w a n ie  i s ta n o w ić  b ę ­
d ą  w y d z ie lo n e  je d n o s tk i ;  e s k a d ry  p o lsk ie  w a lc z y ć  b ę d ą  u  b o k u  R o y a l A ir F o r c e ,  
b ą d ź  w sp o m ag ać  b ę d ą  w  b o ja c h  a rm ję  p o lsk ą . M a ry n a rk a  p o lsk a  w a lc z y ć  b ę d z ie  
p o d  H agą p o lsk ą  u  b o k u  m a ry n a rk i  b ry ty js k ie j .  P o lsk ie  s iły  z b ro jn e  w  A n g lji 
p o d le g a ją  n a c z e ln e m u  d o w ó d z tw u  p o lsk ie m u . J e d y n ie  n a  ś ro d k o w y m  W sc h o d z ie  
(P a le s ty n a ) w o js k a  p o ls k ie  p o d p o rz ą d k o w a n e  z o s ta ły  n a c z e ln e m u  d o w ó d z tw u  b r y ­
ty js k ie m u  z z a s trz e ż e n ie m  je d n a k ,  że  s to p n ie  o fic e rs k ie  w  fo rm ac ja c h  p o lsk ic h  
m ogą b y ć  o b s a d z o n e  ty lk o  p rz e z  P o la k ó w . K re d y tó w  n a  u z b ro je n ie ,  z a o p a tr z e n ie  
i u trz y m a n ie  a rm ji p o ls k ie j u d z ie la  r z ą d  b ry ty js k i.

Po  z a ję c iu  F r a n c j i  p rz e z  N ie m c ó w  u s ta l d o p ły w  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h  z l ic z ­
ne j P o lo n ji w  p ó łn o c n e j F ra n c j i ,  k tó ra  o c h o tn ie  zg ła sz a ła  s ię  d o  w o jsk  p o lsk ic h . 
W  z w ią z k u  z ty m  p ra s a  p o ls k a  w  A m e ry c e  p is z e  c o ra z  c z ę ś c ie j  o k o n ie c z n o ś c i 
tw o rz e n ia  a rm ji p o ls k ie j  z P o la k ó w  w  S ta n a c h  Z jed n . i K a n a d z ie .

P o lsk i s ta te k  „ H u m a ń "  (h an d lo w y ) o p o je m n o ś c i 1 .860  to n , z n a jd u ją c y  s ię  
w  p o rc ie  fra n c u s k im  w  D a k a rz e ,  m ia ł ta m  b y ć  in te rn o w a n y  d o  k o ń c a  w o jny , 
z d o la l  je d n a k  u jś ć  i p rz y b y ł  szc z ę ś liw ie  d o  A nglji. M asz y n y  teg o  o k rę tu  b y ły  ju ż  
c z ę ś c io w o  z d e m o n to w a n e  p rz e z  F ra n c u z ó w . C d y  k a p i ta n  o k rę tu  d o w ie d z ia ł  s ię , 
że  p rz y b y ła  g ru p a  N iem c ó w , c e lem  o p a n o w a n ia  s ta tk u ,  z d o ła ł  u ru c h o m ić  m a sz y ­
n y , w y ja c h a ć  z p o r tu  i u jść  f ra n c u s k im  b a te r jo m  p rz y b rz e ż n y m . W  b ra k u  m a p , 
k a p i ta n  n a s z k ic o w a ł k u rs  z  p a m ię c i  i s z c z ę ś liw ie  d o p ro w a d z ił  s ta te k  do  p o rtu , 
an g ie lsk ie g o , s p o ty k a ją c  s ię  z e n tu z ja s ty c z n y m  p rz y ję c ie m .

S i e d m i o g r ó d  i D o b r u d ź  a.

R o zw ó j w y p a d k ó w  n a  B a łk a n a c h , a  s z c z e g ó ln ie  w  R u m u n ji, p r z y b ie ra  b a r ­
d z ie j  k o n k re tn e  o b lic z e . K u k o ń c o w i d o b ie g a ją  p e r tra k ta c je  ru m u ń s k o -b u łg a rs k ie .  
W ed łu g  n ie s p ra w d z o n y c h  p o g ło s e k  R u m u n ia  o d s tą p ić  m a B u łg a rji d w ie  p ro w in c je  
D o b ru d ż y  z 3 8 ?  ty s ią c a m i lu d n o ś c i.

T ru d n ie j  p rz e d s ta w ia  s ię  s p ra w a  S ie d m io g ro d u . O p o z y c ja  ru m u ń s k a  w  s p r a ­
w ie  S ie d m io g ro d u  z d n ia  n a  d z ie ń  p r z y b ie r a  n a  s ile . G łó w n y m i c z y n n ik a m i o p o ­
z y c ji s ą  Ż e la z n a  G w a rd ia  i p a r t ja  c h ło p s k a  ze  sw y m  p rz y w ó d c ą  M an iu .

O b ie  te  g ru p y  s ta n o w c z o  p ro te s tu ją  p rz e c iw  o d d a n iu  ja k ie jk o lw ie k  c z ę ś c i  
S ie d m io g ro d u . S p raw ę  S ie d m io g ro d u  p o g a rsza  ró w n ie ż  fa k t, ż e  p rz e z  S ie d m io g ró d  
p rz e b ie g a  ru m u ń s k a  lin ja  o b ro n y  t. zw . „ L in ja  k ró la  K a ro la " .  U s tą p ie n ie  S ie d m io ­
g ro d u  o d d a w a ło b y  R u m u n ję  w  rę c e  n ie p rz y ja c ie la ,  g d y ż  p o z b a w ia ło b y  ją  fo r ­
ty f ik a c ji .  D la te g o  te ż  R u m u n ja  w y s u n ę ła  p ro je k t  w y m ia n y  m n ie js zo ś c i, je d n a k ż e  
W ęg ry  n a  te n  p ro je k t s ię  n ie  g o d zą .

W  z w ią z k u  z  z a ta rg ie m  ru m u ń s k o -w ę g ie rs k im  o S ie d m io g ró d , z a u w a ż y ć  
m o ż n a  s ty g n ię c ie  s y m p a tj i  ru m u ń s k ie j  d la  N ie m ie c , k tó re  s to ją  p o  s tro n ie  W ę ­
g ie r, a o ż y w ia n ie  s ię  i w z ro s t s y m p a tji d o  A n g lji, k tó ra  s to i n a  s ta n o w is k u  n ie
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o d d a w a n ia  S ie d m io g ro d u  W ęg ro m . P o p ie ra ją  to  ró w n ie ż : R osja , T u r c ja  i Ju g o sła - 
w ja .  P o li ty k a  a n g ie lsk a  id z ie  w  k ie ru n k u  p o z y s k a n ia  B u lga rji p rz e z  p o p a rc ie  je j  
ż ą d a ń  w  s p ra w ie  D o b ru d ż y  i R u m u n ji p rz e z  p o p a rc ie  je j s tan o w isk a  co  d o  S ie d ­
m io g ro d u , P o z y s k a n ie  R u m u n ji i B u lg a rji s tw a rz a ło b y  b lo k  p ań stw : T u rc ja , B u lg a - 
r ja ,  Ju g o slaw ja , R u m u n ja  i R osja .

Z a t a r g  D a l e k i m  W s c h o d z i e .

Po  d o jś c iu  d o  p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  A nglją  i  J a p o n ją  w  sp ra w ie  H o n g -K o n - 
gu  i B irm y  w y ło n iły  s ię  n o w e  tru d n o ś c i,  s p o w o d o w a n e  a re sz to w a n ie m  o b y w a te li 
an g ie lsk ic h  w  J a p o n ji  i ja p o ń s k ic h  w  A nglji i In d ia c h , c o  s p o w o d o w a ło  n o w e  n a ­
p ię c ie  w e w z a je m n y c h  s to su n k a c h . R z ą d  ja p o ń sk i s k a rż y  s ię  te ż  n a  d o s ta rc z a n ie  
w  d a lsz y m  c iąg u  p rz e z  A nglję  to w a ró w  i p o m o c y  w o je n n e j d la  C h in . J a k k o lw ie k  
o b ie  s tro n y  p o c z y n a ją  p o w o li z w a ln ia ć  a re sz to w a n y c h , n a p ię c ie  trw a , p o p  e ra n e  
p ro te s ta m i d y p lo m a ty c z n y m i.

In n y m  p u n k ie m  z a p a ln y m , to  In d o c h in y . J a p o n ja  z a ż ą d a ła  ja k o b y  o d  F r a n ­
c ji z e z w o le n ia  n a  s tw o rz e n ie  b a z  m o rsk ic h , lo tn ic z y c h  i lą d o w y c h  w  In d o c h in a c h . 
J a k k o lw ie k  r z ą d  ja p o ń sk i z lo ż y l p rz e d s ta w ic ie lo m  rz ą d u  U . S. A  d e k la ra c ję ,  że  
n ig d y  n ie  w y w ie ra ł  n a c is k u  n a  In d o c h in y ,  to  fa k te m  je s t, ż e  F r a n c ja  ro z p o c z ę ła  
ta m  p o ś p ie s z n e  p rz y g o to w a n ia  o b ro n n e . W y ra ż a ją  s ię  o n e , m ię d z y  in n y m i, w  n i ­
s z c z e n iu  d ró g  k o m u n ik a c y in y c h  d o  C h in , w e w s trz y m a n iu  d e m o b iliz a c ji  w o jsk  
i k o n c e n tra c j i  f lo ty  f r a n c u s k ie j .  R zą d  fra n c u s k i u d z ie li!  z a ra z e m  o d p o w ie d z i n a  
d e m a rc h e  r z ą d u  C z a n g -K a i-S z e k a , k tó ry  n o ty f ik o w a ł z a m ia r  ro z p o c z ę c ia  d z ia ła ń  
w o je n n y c h  p rz e c iw  In d o c h in o m  w  w y p a d k u  w k ro c z e n ia  tam  w o jsk  ja p o ń sk ich  
i sk o n c e n tro w a ł n a  p o g ra n ic z u  10 d y w iz ji,  n a  c o  J a p o n ja  o d p o w ie d z ia ła  k o n c e n ­
t r a c ją  50 ty s ię c y  lu d z i o ra z  flo ty  w  p o b liż u  F o rm o zy  i  H a in a n . R z ą d  fra n c u s k i 
o d p o w ie d z ia ł ,  ż e  z d e c y d o w a n ie  p rz e c iw s ta w i s ię  p ró b o m  ja p o ń s k im  z m ia n y  s t a ­
tu s  q u o  w  In d o c h in a c h . R z ą d  b ry ty js k i z a m k n ą ł p o r t  w  H o ng-K ongu  d la  żeg lug i 
ja p o ń s k ie j .

T r a g e d j a  F r a n c j i .
S ąd  w Clermond-Ferrand skdzal na karę śmierci gen. de Gaulje. Skazany 

oświadczył, że ani wyroku, ani sądu uie uznaje.
F ra n c u s k i m in . s p ra w ie d liw o ś c i z a p o w ie d z ia ł  p o c z ą te k  p ro c e só w  p rz e d  u s ta ­

n o w io n y m  n ie d a w n o  Iran c . try b u n a łe m  sp ec ja ln y m , m a ją cy m  s ą d z ić  p rz e w in ie n ia  
w o je n n e . Jak o  p ie rw s z y  s ta n ie  p rz e d  s ą d e m  b . m in . sp ra w  w e w u . M au d e l, k tó reg o  
n ie d a w n o  p rz e w ie z io n o  z A lg ie ru  d o  F ra n c ji .  N a  ś w ia d k ó w  w  ty m  p ro c e s ie  p o w o ­
ła n o  gen . G a m e lin 'a , R e y n a u d 'a ,  B lum a, D a la d ie r ’a. M in. s p ra w ie d liw o ś c i z a z n a c z y ł,  
że  r z ą d  n ie  b ę d z ie  w y w ie ra ł ż a d n e g o  n a c is k u  n a  p ro c e s .

Z O S T A T N I E J  C H W I L I

W  d n iu  12 b m . N ie m c y  u rz ą d z i l i  w  W a rsz a w ie  o b ła w ę  n a  m ę ż c z y z n  
w  n ie s to so w a n y c h  d o ty c h c z a s  ro z m ia ra c h . T y m  ra z e m  w  a k c j i  w z ię ło  u d z ia ł  w o j­
sko  i w sz y s tk ie  lo rm a c je  h it le ro w s k ie . P o s te ru n k i o b s a d z iły  rogi i w y lo ty  w sz y s t­
k ic h  u lic , z a b ie r a ją c  m asow o  b e z b r o n n y c h  m ę ż c z y z n  i le g ity m u ją c  ic h  d la  fo r ­
m aln o śc i. R e z u lta ty  o b ła w y  b y ły  ty m  ra z e m  d la  N ie m có w  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  
p o m y ś ln e . P rz e z  c a ły  c z a s  trw a n ia  n a g o n k i od  g o d z . 10 .30  d o  go d z . 14 u lic am i 
m ia s ta  p rz e c ią g a ły  n ie z lic z o n e  z a s tę p y  o fia r  b e s t ja ls tw a  n ie m ie c .u e g o , p ę d z o n e  d o  
p u n k tó w  z b o rn y c h , n a  k tó re  ty m  ra z e m  p rz e z n a c z o n o  p rz e d e w s z y s tk ie m  k o s z a ­
ry  w o jskow e.


